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Diabeł nie mówi dobranoc
Moda na 
„sznyty"
niosąca ostrze żyletki ku 

obnażonemu przedramieniu. 
Gwałtowny samach i struga

krw< spływająca ku ziemi. Gest. 
C«» kryje się »x parawanem,

sprowadzonego niemal do rangi 
obrzędu, wydarzenia? Młodzieńczy 
bunt, niepokoje okresu dojrzewa­
nia esy najhardziej prozaiczna 
forma zaimponowania środowisku, 
ordynarne pozerstwo i moda? 
Tylko jeden z ki*kudziesięciu wy­
rostków oświadczył pompatycznie, 
że ^.pocMastał zJę”, by nie poder­
żnąć sobie gardła, fcmi nferooum- 
ałe TOnewli nanśomami. Nie po­
trafili wyjuśrrłi senna makabry- 
ewnyeh poesty

Poomadska wMeu w jesieomym 
stońeou Wysoko podwinięta ręka­
wy koeeswtt. rh wraiktcj y ety tuit. po- 
dbrfcne Mizny pa ciętych nawach, 
ołmOMmaw * dwtaą jak wyzwanie 
ituewte w twarz eałesww światu. 
Symbol essegw? boatwięcy, śmioeu- 
ay, «#e i tragiewsy.

Panoszy się główwde wdrdd flo- 
mwtujęcej młodzieży, narówno w 
małych osSedłach, jak i wieioty- 
sięconych miastach. Wcbodai w 
modę, uzupełnia, git-młodzieżowy 
styl życia. Oęawnia awtgiiios i 
pezsdegłodei.

banie doroałotci w alkohołu, uśe- 
pbkojaea łłcr.ha zamookałeezed — 
zbyt częatę staję się pt^yewynami 
trwałej* dkateiieroa psychiki, W- 
padkzi na początku tyctawej dro­
gi- A wszystko na oczach społe- 
czedotwa, choć właściwie już poza 
.lego aawtasem. Jaskrawo, krzy­
czące nieomal.

Zagadnienia tek zwanej lnudni j 
młodzieży sę słcmnpłikowaae i 
drażKwe. Lee* właśnie dHatego 
ale no&e&y ich przemilczać. Nawet 
najbardziej drastyczne muszą aj- 
waeć światło dzienne, by ałec lo- 
kołłzswjt 1 likwidacji. Łedy to w 
interesie społecznym, interesie 
„chlastających słę” i aaa wszyst­
kich.

Autor jest członkiem Ktw- 
bu I>zaennikarzy Młodzśeho- 
wyeh pessy ZW 36F5MIP w Po®- 
muła. 1

Są sprawy, « których tru­
dno ludziom mówić spo­
kojnie. Tam, gdzie w 

grę wchodzi konflikt, poczu­
cie krzywdy i niepraworząd- 
ności — tam albo się krzyczy 
albo się szepce. „Nie miało być 
odwetów, a są” — mówią je­
dni. „Niczego i nikomu nic 
pan nie udowodni” — mówią 
inni. „Nie znajdzie pan żad­
nej odpowiedzi na najprostsze 
nawet pytanie. Cała ta pań­
ska wędrówka mnożyć tylko 
będzie wątpliwości. Odwety, 
mściwość, usuwanie niewygod­
nych były, są i będą. Stan wo­
jenny ani ich przesadnie , nie 
wzmógł, ani tym bardziej nie 
uśmierzył”. Ci. z którymi przy­
szło rni rozmawiać wzdycha­
ją najczęściej i zapada ja w 
zadumę. „To trudne': cien­
kie sprawy. a’e rtk pan ch.cc. 
niech pan próbuj:”.

☆

Wszystko wydaje się zwy­
czajne i proste. gdv spojrzeć 
na to z jednej tylko strony. 
Spośród dziesiątków odwołań 
kierowanych do terenowych 
komisji odwoławczych do 
spraw pracy, orzeczonych, a 
później zaskarżonych w Ok­
ręgowym Sadzie Pracy i Ube­
zpieczeń Społecznych w Poz­
naniu — wybrałem kilka. 'E 
góry mówię, że bardzo ten­
dencyjnie. a tendencja ta 
musi być od początku jasna. 
Wybrałem te, ktorę pomaga­
ją mi bezspornie udowodnić, 
że jakąkolwiek jednostronna 
ich ocena jest niemal karygo-

idownia co rusz wybucha 
ła śmiechem. W momen­
cie ogłoszenia tego kon 

kursu również. Dwóch panów 
miało układać na podłodze je 
dno za drugim — byle najda­
lej to. w co byli ubrani i co 
mieli w kieszeniach. Emocje 
rosły z każda chwilą. Szybko 
ubywało rzeczy do wyłożenia; 
marynarki, koszule, chuste­
czki do nosa, grzebienie. por­
tfele. W końcu spodnie. buty, 
skarpęły. Jeden z rywali zda­
wał się być zwycięzca — miał 
o kawałek dłuższy „sznur”, a 
przeć rwni'k pozostał w samych 
tylko kalesonach; zaczął więc 
przyjmować grabułacje od przy 
jaciół. Ale przegrał. Czyżby 
konkurent pozostał na środku 
sal? tak jak go Pan Bóg stwo 
rzył? Nic z tego. Po prostu 
wysupłał z naajfcasćw gumę i 
zdystansował rywala.

Tę historyjkę nsłyszałem od 
.jednego z miesakańców Domi­
nowa, ady rozpytywałem 
wśród nich o przejawy pomy­
słowości miejscowej młodzie­
ży. Raz po raz bowiem słychać 
o niej na forum przynajmniej 
wojewódzkim, a lwekiedy i 
krajowym. Że za co się tam 
młocka wezmą, robfśa przykła­
dowo, a w ogółe to imają się 
każdej ranacy społecznej. 2e 
nie czefcata na wskazówki i 
dyrektywy, 4e potrafią prze­
forsować realizację czegoś, co 
noezeiskowo nmwnrrra za­
mierzanie saę motyką na słoń­
ce. Wszysfitao to wieftoe schle­
bia młodym domancwianom, 
czy zatem na taką opinię za­
służyli? Czy pomysłowość 
ob jawiona w opisanym na 
wstępie konkursie jest czyenś 
pow3z©dnian w działaniu ma­
łolatów z tej WMBiy Pozcteń- 
skiegp.

Przecież jej stełasa to mteł- 
scowość — jak saę to rwryfcło 
rowiaśłać — zabita deskami. 
Niespełna 400 mmadkańców. z

doa. EŁa kadzi, którym wy­
mówiono prace są te decyzje 
bez mała tragiczne. U jednych 
rodzą rozgoryczenie. « innych 
złość i pragnienie rewanżu, u 
jeszcze innych apetię. z któ­
rej długo pewnie nńe wyjdą. 
Dla wielu bywają jedynie sen­
sacją; kolejną okazją do bez­
karnego rajcowania i jątrze­
nia.

A. W. pracownik jednego t
zakładów karnych zwrócił się 
do TKO z odwołaniem od de­

Krzyki i szepty
cyzji dyrektora zakładu. 
Zwolnienie go z pracy 18 gru­
dnia ubiegłego roku uważa m 
bezpodstawne i niehumanitar­
ne. stanowiące przykład nad 
używania władzy, jaką dały, 
wydającej tę decyzje osobie, 
przepisy o stanie wojennym. 
„Jestem — pisze A. W — je • 
dynym żywicielem rodziny i 
mam na utrzymaniu czworo 
dzieci”.

Dyrektor zakładu karnego 
utrzymuje w obszernym uza­
sadnieniu, że A. W. nie może 
dalej pracować w jednostce 
zmilitaryzowanej resortu spra 
wiedliwości. że sprawę uwa 
ża za zakończona, więc nawet 
nie przysyła akt osobowych. 
Jako powód podano m. kn. — 
„warunki osobiste”. Przed

dala od głównych szlaków ko­
munikacyjnych. z jedną właś­
ciwie ulicą. Gdyby o Domino- 
wie wyczytać w jakimś prze­
wodniku można by pomyśleć: 
łam, to diabeł musi mówić do­
branoc.

Tymczasem na skraju wsi 
na poboczu drogi duża tabli­
ca „Gminny^Ośrodek Sportu i 
rekreacji”. Jeszcze nie zdą­
żyła noblakpać. bo dopiero 

od kilku miesięcy wskazuje 
ów obiekt. Przedtem długo by­
ła w tym miejscu odkrywka

Drtenotkorsfcim obowiąz­
ki em jesi być blisko i obser­
wować; przywłłejern i po­
winność q — oceniać. Będzie­
my przyznawać nasze zielone, 
żółte i czerwone kartki tym, 
którzy naszym zdaniem na nie 
zasługują. Drtsiaj — kartka 
zielona. Np dobry początek.

i i. i

żwiru. Dały powstały głębokie 
że rodsicom cierpła skóra, 
gdy dzieci bawiły saę w po­
bliżu. Wreeecae zdecydowano, 
że wszystko trzeba zasypać 
śmieroiaitai i wyrównać, lecz 
oocząfkowo były to tylko do­
bre zamiary, które w zrefleo- 
myra steswwi wrzeczywistniano 
podczas ketejmflNsh czynów par­
tyjnych. /

Na serio wzięto się za robo­
tę w 19T9 rotoa. Grupę mło­
dych skrzyknął wokół siebie 
Zygsnuzłt Piasecki. Był od 
dwóch lat dyretetorem Gmin­
nego Ośrodka Kultury i zdołał 
wreszcie przekonać najwięk­
szych nawet niedowiarków, że 
to do czego zachęcał\ czynią 
dla samych siebie. Żeby było 
gdzie spędzać wołny czas po 
pracy i pewtee.

Ten użyczał fcczyfet z wwere, 
tamten eia®r*5fc, jessęcłe ktoś 
inny różne maszyny ze swojej 
zagrody. Wykouyrwano kolejne

T^O ustalono, śe owe „wa • 
rowki osobiste* te te. że A. W 
przed ł® grudnia ubiegłego 
roku erywił starania o utwo­
rzenie „Sołidsmoóci” w zak­
ładzie karnym, ee dyrekcja 
2SK uznała za niedopuszczalne. 
Stanowisko także TKO otere- 
śłiła jako zcęoła błędne — »~ 
zasadniająe, że przed 13 grt»d- 
nia 1W1 rofcu .JSołtidauność** 
była związkiem legalnym, kie­
rującym się określonym sta­
tutem. Każdy pracownik, w

tym również A. W. był mpra- 
wniony podejmować takie 
działania, o ile były zgodne 
ze statutem. Żadnych zaka­
zów resort sprawiedliwości rwe 
wydawał. Gdyby A. W czy­
nił takie starania po 13 gru­
dnia byłoby to działanie prze­
stępcze. Nię robił tego jednak 
i TKO nakazała przywrócenie 
go do pracy.

Decyzje tę zaskarżono do 
sądu pracy. Sad uznał, że ro­
szczenia pracownika zakładu 
zmilitaryzowanego do przyw­
rócenia g-ą do służby sa bez­
podstawni. a komisja odwo­
ławcza ani'sąd nie mogą ba­
dać przyczyn zwolnienia pra­
cownika’. lecz tylko to czy 
zwolnienie nastąpiło zgodnie z 
prawem.

Poznań, 27 października 1982

Mikołaj Turgieniew

prace. Włączał się do nich, 
kto mógł i kiedy mógł. Zwie­
ziono sporo żużla na bieżnię 
boiska, profilowano jego pły­
tę. układano krawężniki. Za 
nic nie brano pieniędzy. Nawet 
fachowe roboty związane z 
doprowadzeniem do szatni prą 
du i jego podłączeniem wyko­
nywano we własnym zakresie.' 
bo pośród młodych byli i ele­
ktrycy. Jeszcze posadzenie 
drzewek, pomalowanie bramek 
i stadion był gotowy. Ale to 
nie wystarczyło.

Chłopcy uznali, że w piłkę 
nie każdy gra., za to każdy 
chętnie chyba pobiega i po­
ćwiczy na świeżym powietrzu. 
Ani się dominiowanie obejrze­
li. a już mieli ścieżkę zdrowia 
Pomysłowo ulokowana pośród 
drzew z samodzielnie wykona­
nymi przez młodzież przyrzą­
dami. Ktoś' woadł też na po­
mysł. by sąsiednie zagłębienie 
naturalne terenu wykorzystać 
na strzelnice. Co nieco potu 
przy jej tworzeniu wylano, 
karczując krzewy i wycina­
jąc zawadza,ja re drzewa, ale 
...strzał był celny.

Pod koniec msaja co poniektó 
rzy mieszkańcy wsi przecierali 
oczy ze zdumienia, dowiadując 
się z afiszów o przekazanym 
do użytku ośrodku sportu i re­
kreacji. A już oglądając go 
podczas otwarcia, do resztv 
pozbyli się wątpliwości, czy 
w taJk trudnych czasach apatii 
i zniechęcenia można wcale 
niemałe przedsięwzięcie zrea­
lizować wspólnym wysiłkiem, 
zupełnie bezinteresownie. To 
bvł kawał dobrei roboty.

W nagrodę dla je] wykonaw 
ców zgłoszono miejscową dru­
żynę piłkarską do rozgrywek 
klasy C. Taka była z chłopa­
kami umowa Zarządu Gmin- 

Dofeońezewie wa sćr. 2 

PIOTR BOROWICZ

Trzy, dwa, jeden

Rzecz tyczyła zakładu zmi- 
Htarysowanego, więc sięgnij­
my po przykład ilustrujący 
całą złożoność sytuacji w in­
nych warunkach niż te. które 
określa prawo związane z 
funkcjonowanaema jednostek 
zmilitaryzowa^cfe w stanie 
wojennym.

K P. w odwołania do ko­
misja twierdzi, że dzieje mu 
się krzywda, gdyż sa dyrek­
cją i aktywem ukrywa się je­
dynie dyrektor zakładu, z 
którym ma na pieńku. E. P. 
informuje, jż jest człowiekiem 
walczącym, który potrafi śmia­
ło mówić o nieprawidłowoś­
ciach w zakładzie i domagać 
się ukarania winnych. Załoga 
zaś tylko w bliższych kręgach 
potrafi mówić śmiało, ale tak 
by się nie narazić dyrektoro­
wi. bo zaraz skorzystałby on 
z pierwszej lepszej sposobno­
ści i zwolnił niewygodnego 
pracownika.

Dyrektor zakładu, który 
zwołmił E. P. mówi o innych 
faktach, bezpośrednio związa­
nych ze sprawą E. P. jako szef 
związkowców ale- pracownik 
zakładu zoirgaatizował wycie­
czkę. Po tej wycieczce przed­
stawił rachunki za posiłki, 
które w relacji uczestników 
wycieczki nie zostały spożyte. 
Przedstawi? też rachunek za 
taksówkę, którą wiózł rzeko­
mo chorego na serce uczest­
nika wycieczki, bo stan jero 
zdrowia gwałtownie się pogor-

Dokołiczenis na str. 3
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ANDRZEJ SKRZYPCZAK

zero... start!
Dość długo trwało „odliczanie", zanim wystariowaTśmy z 

dodatkiem, który moce przed sobą. No bo tak już jest, 
że najłatwiej nic nie próbować. A jak już zgodziła s»ę w 

naszym zespole dztennkarskim myśl, żeby robić coś dta mło­
dych, te nie zabrakło i krytycznych na ten temat opteH: — 
Akurat „Głos", najstarszy dziennik Wietkopotek', miałby prze­
mawiać do młodzieży? — Ktoś też wtrącił zgryzowi©, że naszą 
gazetę w etu nabywa tylko dla nekrologów i drobnych ogłoszeń. 
Inny ponuro ocenił możliwości dotarcia do młodego pokolenia, 
stwierdzając: — Oni nic nie czytają, wiadomo, opatia, zniechęce­
nie, dewaluacja słów i trudne położenie młodych rodzin... A je­
den z redakcyjnych seniorów oświadczył: — Kto widział dziełić 
snołeczeóstwo na młodych i starych?

Potem, gdy już sprawa się nieco „trfeżcda", powstały wątpliwo­
ści praktyczne: kto z zespołu „Głosu” będzie dodatek redago­
wał, bo jak młody — to medoswodczony, a jak doświadczony 
— to dawno przestał być młody— Poza tym skąd wziąć papier. 
No i jak ma się óo tego retemra, przecież te będzie kosztowało.
I co też powiedzą na ten pomysł kołedzy-drukorze, że trzeba 
będzie czasem składać, jak się to fachowo mówi, więcej stron?

Ale paru ludzi sę uparło i wytoczyli swoje „ormaty": że w Po­
znaniu od ntepamiętnych czasów młodzi me mają własnego pi­
sma. Owszem, mogą pisać do dziermków; do tygodników, wy­
dawanych w każdym z województw Wielkopolski. Niekiedy po­
jawia się studencka jednodniówka „Spojrzenia", te również fakt 
Ale rzeczywistość pozostaje tako, iż młodych w naszym regio­
nie jest co ntem ara: do 29 lat mamy około półtora miłtona 
Wielkopolan. W Poznaniu studiuje 40 000 osób, zaś liczba mło­
dzieży szkół średnich tylko w Poznońskiem sięga prawie 70 000. 
A iluż młodych pracuje w tobrykoch, na gospodarstwach rolnych, 
w przedsiębiorstwach i instytucjach!

W końcu wystartowaliśmy. Będz emy się od tej pory spo­
tykać na łamach „Głosu" co dwa tygodnie. Chcemy re- 
dogować dodatek me o młodych, lecz dla młodych, a prze­
de wszystkim razem z Wami, Młodzi Czytelnicy. Piszcie do nas 
— postulujcie, krytykujcie, dzielcie się spostrzeżeniami, refle­
ksjami. Nie jest ważne, czy pozostajecie poza organizacjami zrze 
szającymi młodzież, czy też należycie do którejś z nich. Czeka­
my zarazem na odzew ze strony starszych: rodziców, opiekunów, 
wychowawców, pedagogów, bowiem — jak zapewne zauważy­
liście, dodatek zastrzega w tytule podejmowanie spraw nie tyl­
ko interesujących młodzież. Spodziewamy się również odzewu 
ze strony młodych twórców.

P szoie — „kupimy” prawie każdy temat! Nie zamierzamy 
unikać spraw uważanych za trudne, ćzy drażliwe, jeśli nurtują 
one czytelników. Naszym dążeniem będzie stworzenie płaszczy­
zny wymiany myśli i refleksji dotyczących przeszłości i przysz­
łości, lecz nade wszystko — teraźniejszości. Chcemy 
trzymać s'ę mocno realiów życia, codziennych trosk i dokonań.

Zoteży nam no kontaktach ze środowiskami młodzieży w całej 
Wielkopolsce, ca nie znaczy, iż nie będziemy poruszali proble­
mów ogólnokrajowych, czy też ważnych — a dotyczących mło­
dych — doniesień ze świata. Naszą ambicją jest unikanie fra­
zesów w ogóle a w szczególności typu „wszystko zależy od mło­
dych", afbo „2a czasów mojej młodości"...

Nie upieramy się p^y tytijle dodatku. „SPRAWY nie tylko 
MŁODYCH" ostały się po długim skakaniu sobie do oczu; „kontr- 
kandydaturą" była nazwa „GŁOS MŁODYCH". Dajcie znać jakie 
jest wosze zdanie w tej sprawie.

Co będzie nam przyświecało w procy? Głębokie przekonanie 
o konieczności porozumienia miedzy Polokami, bo żyjemy tu 
' teraz i jedną mamy Ojczyznę. I wiara w to, że życie należy 
do ludzi aktywnych.

S J a- V. J Tt U..1 na ijUTlUb Wit?
kopolski - skrytka nr 1071 Pnzns.ń lub bezpośredni
60—959 Poznań, ul. Grunwaldzka 19 z dopiskiem na koperc 
„Sprawy nie tylko TWłodych”; możecie też telefonować — nuim 
ry: 648—45 lub 600—41 wewn. 228.
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Diabeł 
nie mówi 
dobranoc

Dokotlczeme ze str i

nego ZSMP j Rady Gminnej 
LZS: pcrzy-gotujecie odpowie­
dnie boisko, będziecie grać w 
mistrzostwach. I grają. Ale 
przedtem jeszcze ssmi zaora- 
oowali na stroje piłkarskie.

— Byłam dla chłopaków peł­
na podziwu — mówi sprze­
dawczyni »e sklepu spożywcze­
go. — Chodzili po wsi i nie 
wstydzili się zbierać złomu, 
maloulaituiry. Umorusani, ale 
zadowoleni. że będą mieli pie- 
nłądizę na sprzęt. A na koszul­
kach napisy i numery wyhaf­
towały dziewczęta podczas 
kursu kroju i szycia.

Dotychczas LZS Dorninowo 
rozegrał 32 mecze. Przeważnie 
swmśęiżając. lecz nie to jest 
crsecśeź najważniejsze. Po 
prosta młodzi znakomicie się 
bawśa sportem. Prywatnymi 
samochodami jeżdżą na roz­
grywki. bet zwrotu kosztów i 
diet. Wystarczy, że robią to, cc 
sprawia im przyjemność.

W agćle można w Domłno- 
wie szybko się zorientować, że 
sporo działań dla ubarwienia 
sascej przecież eodsdenmości 
podejmowanych jest i ochota. 
04, terasz na przykład przed 
domem toultury stoi drewma- 
one scena.. Zaoferowało ja po- 
znaństeie Muzeum Archeótogi- 
cssne. bo była bezużyteczna w 
pobliskim rezerwacie Gnodzi- 
szewko. Cfoodoało tyffire • iprae- 
trampoctowassie podrrem. Mło­
dzi zakasali rękawy i wkrót­
ce już można będzie scenę 
wkomponować w zaplanowany 
obok domu kultury płac za­
baw dla dzieci. Za.ra.aem pow- 
sfcappie możliwość urządzania 
feoncertów na estradzie pod 
gołym niebem. Ośrodek kultu­
ry też tętni życiem tak jak e- 
werseta promferritułe jego mło­
dy dyrektor. Nie ma tygodnia 
bez jakiejś imprezy, nie ma 
"eablopowych proposyeji.

Ozv to znaczy, że w Domino- 
wie zadowala się gusta każdego 
i we wszystkim eo szeroko 
iroBumianej kultury dotyczy? 
Oczywiście, że nńe. Ale na pe­
wno diabeł nie mówi taaa do­
branoc.

PTOTR BOROWICZ

udujemy sobie dom
Można zacząć rderatowo: 

,»Na obecnym etapie ro­
zwoju społeczeństwa so­

cjalistycznego występują u 
nas poważne trudności w za­
spokajaniu podstawowych po­
trzeb, mimo że czynimy sta­
rania w kierunku widocznej 
poprawy, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego i budownictwo 
mieszkaniowe...”

Można też rozpocząć z pa­
sją publicystyczną „Tysiące 
rodzin żyje w warunkach u- 
rągaijących człowiekowi. W 
malutkich, nierzadko zawilgo­
conych klitkach, gnieżdżą się 
młode małżeństwa z dziećmi. 
Inne natomiast rodziny wię­
cej niż połowę zarobków prze­
znaczają na opłatę za wynaj­
mowane pokoje. He ródzśn 
rozipadlo , się z braku 
własnego mieszkania? I z bra­
ku perspektyw otrzymania go 
w dającym się przewidzieć 
czasie?...

A wszystko sprowadza się 
do jednego. Dp braku miesz­
kań. Najdotkliwiej odczuwają 
to młode rodziny. Ale nie tyl­
ko. Zatem d© rzeczy.

*ćr
Latem wbiegłeg» rełee H 

studentów poznańskiej Akade­
mia Ekonomicznej postanowi­
ło aałożyć własną, malutką 
spółdiaęłttię raterakantewą. 
Wiedzieli wszak bardzo deb­
rze. że w normalnym syste­
mie mają szansę otrzymać 
klucze do własnego „M” za 
naście — jak dobrze pójdzie 
— łat. Wiedzieli również, że 
pokonać będą mfotaóli trudnoś­
ci 4 kłopoty, przed którymi za­
łamałby się prxyłt» jmutej oo 
drag!!, człowiek.

Zaryzykowali. Czy z ocze­
kiwanym skutkiem, to się je­
szcze ofeażse. W każdym razie 
wykorzystali naożKw-ości, jakie 
da je uchwała nr 22 Central­
nego Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego z 
6 kwietnia 1981 roku. Musiełi 
jednak przed formaliną rejes­
tracją swojej spółdzielni na- 
leżć działkę, gdzie mogliby no- 
stawżć swój dom, zapewnić so­
bie wykonawcę i materiały 
budowlane. Takie są bowiem 
wymogi termalne.

Darujmy sobie szczegółowe 
opisy starań, bieganiny, prze­
łamywana biurokratycznych 
oraktyfc i awyczaónej. łudżkiej 
zawiści. Grupka micjatywna 
podzieliła się na ksPka mniej­
szych, które wybrały s4ę rat

„■wycieczki" po Poznaniu by 
znaleźć miejsce, gdzie można 
byłoby postawić budynek mie£ 
szkałny. Lista takich działek 
była długa, lecz po konsulta­
cjach z Biurem Planowania 
Przestrzennego ostała się je­
dna. Narożnik ulicy Świercze­
wskiego i Hożej.

Prezes Akademickiej Stpół- 
daiełni Mieszkaniowej „Traf” 
— Witold Kotwic ki pokazał 
nai projekt bloku mieszkalne­
go, który tam wkrótce stanie. 
W czterech piętrach pomie­
ści się 30 mieszkań typu głó­
wnie M-2 i M-3 a także kil­
ka M-4. Tuż obok zaplanowa­
no również urządzenie placu 
zabaw dla dzieci.

Oddajmy jednak głos pre­
zesowi tej nietypowej spół­
dzielni. W Kotwickiemu.

— Po załatwieniu wszelkich 
formalności, grupa inicjatyw­
na dokooptowała pozostałych 
członków spółdzielńŁ Tylu ile 
będzie mieszkań w bloku. 
Kandydatów było oczywiście 
dużo więcej, ale wybierając 

ych, a nie innych, braliśmy pod 
uwagę swoiste kryteria. Jest 
to wszak przedsięwzięcie nie­
typowe, nikt z nas nie ma ża­
dnych doświadczeń w tej mie­
rze. przeto dobteradiśany sobie 
ludzi przedsiębiorczych, zarad­
nych, o zgodnym charakterze, 
niekonflrktowych.. I wyłącz­
nie stałych mieszkańców Po­
znania.

Brzmi te może brutaSnie. ale 
dla słabych nie ma miejsca 
w spółdzielni „Traf”. To 
przedsięwzięcie tnusa sdę bo­
wiem udać. A kłopotów oraz 
trudności i tak jest i będzie 
jeszcze sporo, po co więc mno­
żyć je pracz postawy ludzi? 
Tutaj wszyscy muszą mieć do 
siebie pełne zaufanie.

Studenci wzięli się do pra­
cy. W zakładzie remontowo- 
budowlanym Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszka­
niowych w Potimibb wykona­
li sami 10 000 tak zwanych 
bloczków typu M-4. Są to be­
tonowe elementy budowlane 

mitteś ynęcej czte­
rech eesęteł. Potrzeba będzie 
jeswase raz tyle. Ałbo się za­
kupi. »6s© rówmtieź wykona we
własnym zakresie.

Jest już więc dzśwra w Eta­
mi. W tym jeszcze roku pfea- 
jwrje się ukończyć tak awatar 
stan zerowy, czy® wykonać 
fundamenty. po prostu te 
wszystko, co z przyszłego bu­
dynku znajdować się będzie

w ziemi. Od przyszłego zaś ro­
ku ruszy już budowa w peł­
nym tego słowa znaczeniu. 
Budynek zacznie się piąć w 
górę.

Prezes Witold Kotwicki jest 
optymistą. Uważa, że gdzieś 
pod koniec 1984 roku wprowa­
dzą się do nowego budynku 
jćgo lokatorzy, aczkolwiek za 
strzegą, że wszystko zależeć 
będzie od sprzyjających oko­
liczności, a zwłaszcza od zdo­
bycia niezbędnych materia­
łów,

☆
GenteTmęm nie mówią o 

pieniądzach, ale i tej sprawy 
pominąć nie można. Inwesty­
cja na narożniku Świerczew­
skiego i Hożej ma kosztować 
około 40 milionów złotych, w 
cenach z roku bieżącego. Nikt 
jednak nde da gwarancji, że 
w raku przyszłym materiały 
budowlane nie zdrożeją, a 
więc ogólna suma może ulec 
zwiększeniu. Zdaniem prezesa 
W. Kotwickiego, około 18. a 
może nawet 16 milionów zło­
tych kosztować będzie robo­
cizna, którą włożyli j-uż i wło­
żą jeszcze przyszli lokatorzy. 
Wykonują i wykonywać będą 

wsaeMcśe prace niefachowe 
Specjalistyczne — co jest zro- 
zuffaiałe — pozostawią głów­
nemu wykonawcy inwestycji. 
W związku z tym. ±e „Traf” 
jest spółdzielnią typu lokator­
sko- własnościowego i biorąc 
pod uwagę wszelkie przywi­
leje finansowe, jakie praewi- 
duje wspomniana uchwała 
CZSBM. każdy z członków 
musi dysponować wkładem 
w wysokości około 50 060 zło­
tych. Jak na studentów. to 
sporo.

Czy „Traf” będzie efemery­
da, spółdzielńią jednego led­
wie budynku mieszkaniowego?

Inicjatywie studentów poz­
nańskiej Akademii Ekonomi­
cznej przyglądać się będzie 
my uważnie, z życzliwym za- 
interesewante®.. Podobna spół­
dzielnia. ale stawiająca tom­
ki jedr.nrodzfesne, działa w 
Zielonej Górze, droga • »a- 
awie „Hermes” również w 
PoarMfcnśu, chociaż afeAssctejąca 
się z młodych pracowników 
nauki, także Afcadenrai Ekono­
micznej. W kańtSym razie mło- 
d-Ki wzięli się za roewapcywa- 
nte własnych probżentow m»e- 
srfkaniowych. I to cieszy, mi- 

sno iż w stosunku dm potrzeb, 
te ledwie kropa?. w morzu.

LBSZEK ADAMCZEWSKI/

„Mechaniczna pomarańcza”
ZwySrt# tok Uyw*. *• #&7 »*•!»«• esryma mówi* rozpoczyna 

ją dysktwje. JeóŁi »ie ® pogocJaae, to o kulturze. Tyma 
razom podczas ogólnopolskiej inauguracji roku kultural­

nego 25MP było imaczoj. Ponad setko młodych organizatorów 
woi.nego czjawu pod egidą ZSMP ujechała do Poznania, by dys­
kutować właśnie o kulturze, o nśezym innym, tylko o niej. I 
okazało że właściwie to nasza młodzież eh-ce robić tę kul­
turę, dba o rozwój duchowy swych rówieśników, wii-e już do­
brze eo, ale nie zawsze wie jak.

— Najważniejszy był plan. Zaprogranwwaino sobie do dysku­
sji kilka tez. lecz akurat dziwnym trafem się ok ;-ło, że ze­
brani na te tematy niewiele mają do powied-zenia. N.e p0 raz 
pierwszy stało się tak, że Polakowi kazać, to jakby namierzyć 
odwrotny skutek. Mo-że więc trzeba było wyłączyć te tematy 
spoza dyskusji, a dialog potoczyłby się wartko? Ale nic to, po- 
gada.lt na inne tematy i w końcu wyszło, że te inne są właśnie 
tymi, o które chodziło.

Programowanie swoją drogą, realizacja swoją. Trzeba więc 
mówiono — realiznau w planowaniu i lepszego rozeznania 
Młodzi oerganńzatorziy wolnego czasu najchętniej odciągnęliby od 
pługa scaiz od tokair>ni roluiką i robotnika, ubrali w garn.itu , 
zawiązali pod szyją „muchę” i zaciągnęli do filharmonii. Bo 
tak mieli w planie, bo to jest właśnie ta „duża kultura”. I 
jeszcze skrzętnie policzyliby iłu tam było tych, którzy wkro­
czyli na drogę prawdziwego życia kulturalnego i zasiadło do 
biesiady duchowej, wytwornie przy tym odpoczywając. A że 
tea robo-fcnlk, ten rolnik przeżył męki pańskie, cierpiąc w nie­
wygodnym fotelu z nogami w uwierających lakierkach i koł- 
wierzytó^n koszaali obcdernjącym szyj<4, albo W. się. zdrzem­
nął — to mndejmaa, Najwaknie»z?.e, 4e byli, srodiU frekwencję 
»a trupreole, którą MY wegwrureowatiśmy. Ola nich.

Czy tatei robotnik, roŁruk cłK5» iść do mhaemonadi, ebce wy­
słuchać poezji Norwida, przy migotliwym tatawfcu świec, czy 
ettce zaśpiewać i asakańczyć w wicjsseowyin eesążofle JoMctorys- 
tyezwym? A ntoba jeag teraz »a ekapże fiascyoacji muzyką „Re- 
pufetófcT’ i „itorthwto*' l MML pohe»k>wać nsrttskiej „dybkotece'*’ 
Tego mi eto wotnof Tego aóe powńndee? Jf«de« babi pocwarań-
cię kmy łabeca. 2&os«»z.;>ć kogoś * -- ------------- - -- —
etortśwbaiWteę. w której wmyecy

nśtcówi, •
wfeterać w gamMnr, to 

i od sócti jcacaałjmy. bśetodycz- 
omiMć ksuSkarą >a«k obuebesa w łeb. TrwaSbe 
dto ktoksry — saeieto właónae koaaeertami 

„Por*ector” i „»eątobbłsr’T

yantyjdzte motto i oa te ^nagocąee świeczki”, 
be jeśM to to «*ryś» będsto dobre, I asaś toę spo-
tłaóeje, Jeftc toędato mleł »« aóbbe btełą fcosnsto, oa mą już raz 
dwa wtoziejo matryworkę t am kątowe podwiąde eofeae mtochę. Sam 
podwUąiże, z wtaoóe^ mott.

grtyi sśę. 1» to i Ów-
omwec i toę ametecły, tace me ma kto aoją* 
lanych, k» to aajqtóe toewdtoęcsaa* i wezęćbńe

gnesej ęwm, którzy daflatorją w stoctodack pcocy. X>yre3otor
jeet Tedow-ofc-z—y. *ty eto ^awoto. słg" 
bttołsswi, I Bts wóęoej. WTęc MtoM ałę**. Festyn. I 

Zemaiera rwesa ertytoycany w ertrtmrto eh jyeaey, wrtają 
ty, ae^awwrstoe aaoptoy jK-zeetoMtoą *• oawodoetoea l 
troóhę. • sotóa ptocóć ca w;

mtoesk. Ctey to aeaae preMeosy to
toeegwa^M toku Saattesramego? Cacy ato tegc 

sbę dtoMtostotoe w ^artotór, ecy Mtto ytou- 
młodym
eśłdcj aa

koeftjłą powmectaRy <ttot naaraatm l nteehęć sntodego ptoctoecda
de aktywnego eeeewtototwa w rótommcinyietł 
kuituretoego.

Otey tylko ktoś tom oa tok oto wySewał tor, tos 
ktadowego do»mp kultury ^podziękował z®

sefteoestomeRisą, ke atoje aóbto dotooeewto redę bee eiej-

<3MA«7S

Przebywejjący nwdawmo w RaananiH pwtootteicAgŁy Zorog- 
óu Głównego Związku Soejafcslyieznej Młodzieży Polskiej - 
Jerzy Jaskieenśa społkał się z fciłkudztestęcjorna młodymi 

sobołnikaroi, roktAomi, ttczmami, stedentemi i tełnierzomi z Poz­
nańskiego. B&sko dwugodzinnej rocttowie o (Wyraźniejszych 
dla ZSMP sprawach przysłuchiwali się daientwkosnze „Utosti 
Wiełkopalskiego” — Leszek Gracz i Andrzej Skrzypczak. Pizy- 
gotewałi oni nieooteryzowany zapis tej rozmowy. Odbywała s>ę 
ono nazaji.rtrz po ucbwaterths przez Sejm ustawy e zw+ązkoch 
zawodowych. Nta więc dziwnego, że probtemy związkowe zapo- 
czgikowały serię pytań, skierowanych do pretewod^ozącego 
ZSMP.

DZIESIĘCIU GNIEWNYCH

— J*k pwwłmcn wyglądać »- 
kład: ZSMP — awiąiżki wtwiodawe?

—- Można ną ten próbflem
spojrzeć wielorako. Na przy­
kład: czry ZSMP był afiliowa­
ny przy którejg z central 
związkowych? Czy tworzyiliś- 
my wymóę przynależności do 
kóófreńoś zę związków? Czy 
aaoglińmy swobodnie tę przy- 
rujfteżność wybierać? Nasza 
organizacja mgdy nie mówi­
ła, że ktoś miu®i należeć do 
takiego związku, a <ta innego - 
nie powinien. Na III naszym 
Zjeździć podkreślaliśmy, że 
nie może być w tym wzglę­
dzie ani dyskryminacji, ani 
preferencji.

— Cyr po 13 grudnia ZSMr «a- 
Jełn jednoznaczne stanowisku w 
kwestii przyszłego modelu ruchu 
związkowego w Pólsce?

— Prezydium ZG uznało, że 
nie ma takiej potrzeby. Każ­
dy dojrzały człowiek ma pra­
wo wyboru organizacji mło­
dzieżowej, politycznej, spo­
łecznej czy zawodowej. ZawT- 
sza byliśmy w tej kwestii o- 
twarc-i. Przynależność jest 
sprawą autonomicznego wy­
boru. Nie chcemy, by nam 
coś narzucano, więc sami ni­
czego nie narzucamy. Nie 
znaczy to, że nie było takich 
prób. Ale w skali związku 
nie zajmowaliśmy -,y tej pwes- 
tii stanowiska. I tak by to 
niewiele dało.

— A cu obęcnte?

— Sytuacja jest zerowa.

NSe aut obeoreie iadayeh 
zwią/jków. Są tacy, któray 
domagają się od nas jasnego 
stanowiska w momencie od­
radzania się ruchu związko­
wego. Inni, mówią, że waż­
niejsze jest to — jak zrąbać, 
by w nowo powstałych związ­
kach nie uszczuplić interesów 
młodzieży. Jest nutka meian- 
cbolii za [poprzednimi strwk- 
tarrami. Uwidoczniło się te 
również w Sejmie. Ale gene­
ralnie wiadomo — związki u- 
kiształtują aktywność ludzi. 
Nic nie stoi na przeszkodzie. 
byśmv w nićh byli. By byta 
n&s tylu, ilu chce. Jeżeli bę­
dziemy za długo się przyglą­
dać, możemy stracić wiele z 
możliwości działania i oddzia­
ływania. Gdyby ZSMP za­
brakło w momencie tworze­
nia nowych struktur związko­
wych — byłby to błąd;

— JaJca jest pozycja ZSMP w 
stosunkach rząd i partia?

— Jesteśmy samodzielni 
nie tylko w statucie. Jesteś­
my samodzielni w półtora ro­
ku po naszym Zjeździe, w 
blisko rok trwania stanu wo- 
jermegO'. Związkiem kierują 
wyłącznie ciała statutowe. 
Wszyscy działacze władz, 
związku pochodzą z wyboru i 
ani razu nie skorzystaliśmy z 
prawa-stanu wojennego, któ­
ry pozwala postąpić inaczej. 
Nie jesteśmy podporządko­
wani rządowi. Ale bar­
dzo często się z nim kon­
taktujemy. Rozmawiamy z 
szefami wszystkich resortów,

totórsy mają wpływ ba spra­
wy młodych. Z niektórymi 
podpisaliśmy porozumienia.; 
z pozostały roi podpisaserny. 
Kontaktojemy się z presmie- 
raato, wicepremierami, aaśnas- 
tewssi, tóerowni.kami urzędów 
centralnych. Są te tewwtęloty 
partnerskie.

Jeaeth chodzi « partią, te 
działamy w ideowej więasł x 
PZPR i współpracujemy z 
ZSIj oraz SD. Nigdy a&ie pró­
bowaliśmy udawać, ze »ie 
jesteśmy socjalistycmL Były 
próby, by nie zazaaczać te©o 
socjaltetycasneigo charakteru 
xwią®tak ter to trochę ukryć, 
„WTprowaćtóć” chociaż z nat- 
wy, prófcrując tym po«y»kać 
młodzież. Nie. My jesteśmy 
jednoznacznie określeni. Jak 
ktoś nie chce, nńe m-u«i nale­
żeć do naszego związku.

Niektórzy usiłują ograni­
czyć naszą samodzielność i sa­
morządność. Jesteśmr zdeter­
minowani tego bronić. Są kło­
poty w terenie, gdzie próhm- 
> się nas zepchnąć do pozy­
cji przed sierpniowej przybu­
dówki. Chcę podkreślać, ae sa­
mi Hecydujemr o kierunkach 
naszej związkowej suweren­
ności. Nie ebeemy zadrażnień, 
konfliktów, przepychanek, ale 
tej samodzielności będziemy 
bronić. Nie wszęd:zde musimy 
te czynić. Oceniamy, że tu w 
Poznaniu, udało się wprowa­
dzić należyte reguły gry 
związku ^e wszystkimi par­
tnerami.

— Dlaczego Jaslciernła tóe ■po­
stał ministrem do spraw mło­
dzieży?

— Dlaczego ministrem zo­
stał harcerz — Andrzej Or­
nat, który był przeciwny Ko­
mitetowi do Spraw Młodzie­
ży? Był przeciwny, ale zmie­
nił zdanie t został manlstrcsn.

Mc więcej me room do po­
wiedzenia. Chyba że jeszcze 
te: 19 lipca otrzymałem taką 
propozycję i 24 godziny do 
zastanowienia. Analizowałem 
to z przyjaciółmi i współpra- 
eownifcami, Zostać mwateteom 
te kuszące, ale przypominacie 
sobie, te ZHP, SZSP i zmr 
byfr przeciwne oowstanitt Ko­
mitetu przy Radzie Mtaisteów.

te zapte powtacKsM nie r-a ty­
godnie i miesiące.. To ffiło?x>- 
f ia i rtrategta parti: M całe 
łaża omemdztemąte.

— Nie wtem esy byt okrea, 
w vtóry w oaisze kontetety x 
brąjoana .tocjałtatyczmymi były 
by tak inienaywme jak obecnie.

korzy«t»te^Ra nkt by te wy­
glądało. Nip jest tak, abyśmy 
nie mogli afinataoować dzisr 
łań, która podepau^eeoy. Ale 
»a żadne wtetosae dotacje nie 
maenrr e© liczyć. Ważntejsze 
dła ranie jest wszakże wtee- 
teansie sa/aofiraosnasowarm się 
związku, jako jednej z gwa­
rancji samodzieteoeci. Nieba­

wem przedrtfi-wśmy pakiet

Nie musimy niczego
Mówi prxewo<iz»cxący ZG ZSMP — Jerzy Jaskiem ją

Watezymoto- o komitet tygfe© 
W. J* wałczyftem ponad rok, 
bo obciąłem, by mtadaież ima­
ła. tak -ważny instrument dzśa- 
lania. Nie che Lałem więc, by 
sądzono, że dóbijatecn się o 
ministerialną tekę dla siebie. 
M master do spraw młodzteży 
j-est -młodzieży bardzo po 
traetony. Przypomnijcie sobie 
ehociażby nasz I®I Zjaad. 
Przybyło łriłku mmjsteów. Je­
den wiedział więcej inny 
mniej, młodzież na n-iefa ^na­
padała”, pamięitacie te prze­
pychanki? Po co te wszystko? 
Tak ma być w nowoczesnym 
państwie? A tak jest jeden 
minister, działa, pracuje, a 
potem odpowiada.

— Jafc *ą reaUitoewame wetowały 
tX Ftorram KC?

—. Prezydium 2iG ZfiSMP 
niebawem opublikuje swoją 
ocenę. Ale powiedzmy sobie 
jasno — czy nie czas myśleć 
trochę inaczej, a n-ie ciągle: 
„Co przed plenum, co po ple* 
num?” A potem będzie X 
Plenum i wszyscy zapomną o 
dziewiątym? Pewne sprawy 
m®ją ścisły cykl realizacyjny, 
ale przecież uchwały IX Ple­
num w kwesti-ach ratedzteży

©dtotiodaiitómrr wszyedkte eu­
ropejskie kraje Hejnokraeji lu­
dowej; podpisał iónay wmówy i 
je realizujemy. Mamy też roz­
ległe kontakty z krajami skan 
dyna-wskimi, Francją, RFN. 
Nikaraguą. Rozmawiamy z 
organizacjami postępowej mło 
dxteży i z tymi, którzy obcą 
z nami rozmawiać. Na przy­
kład po 13 grudnia Brytyjska 
Rada Młodzieży ^napedła” na 
nas i zwymyślała, podkreśla­
jąc, że jej przedstawiciele 
obcą zobaczyć, co się u ną,s 
faktycznie dzieje. Wysłaliśmy 
zaproszenie, ale nje przyje­
chali. Oni wolą „lepiej wie­
dzieć” i nie widzieć. Oni tam 
w Londynie wiiedzą lepiej od 
nas, co się tutaj dzieje. Jes­
teśmy też bardzo aktywni na 
forum Światowej Federacj i 
Młodzieży Demokraty esanej, 
gdzie 'Polska to problem nu­
mer 1 orzed Afganistanem, 
zbrojeniami i polityką Ohin. 
Myślę, że wiele wyjaśniliśmy 
naszym /zagranicznym partne­
rom.

— Jaka jest »yt«aeja finaoro- 
wa iswiąz-ku?

—- W ocenie praewodBecsą- 
cyrts aarzadów wojewódgkteh

propozycji gflwspadareaych
ZSMP.

— Władze a
to a?

— Popieramy oczywiście 
powstanie Trybunału Stanu 
i Trybunału Konstytucyjnego. 
Steimy na stanowisku tateiaru 
za przestępczą -działalność byli 
promtaepei muszą odpowia­
dać zgodnie T. prawem; 7a błę 
dr w sprawow-an-iu władzy — 
odjpowiedzialność -polityczna. 
Uważamy, że zakończenie roz- 
l.czeń może przyspieszyć sta­
bilizowanie sytuacji w kraju.

— Ciy w delegacjach oMc.is.i- 
nych przewodniczący Z-SMP jeet
jedymie statystą?

— Ograniczę saę do mego 
udziału w składzie delegacji 
partyjno - rządowej w Rm_ 
munii. Wyjazdy takie mocno 
warunkuje protokół. Są roz­
mowy, w których uczestniczą 
tylko przewodniczący delega­
cji; pozostali się przysłuchu­
ją. Muszę powiedzieć, że roz­
mową Wojciecha Jaruzelskie­
go i Nicolae Ceausescu była 
najciekawszą rozmową poli- 
tyczną tr jakiej miałem sipo-

gada.lt
gada.lt
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„Dlaczego muszę żyć w takiej 
trwodze? Dlaczego moje dzieciń­
stwo, trudniejsze, bo tuz powo­
jenne, ma być w porównaniu z 
życiem mojego dziecka sielanką? 
Jak djugo będziemy się bać o 
nas: e dzieci, jak ja o swoje, któ­
re z kluczem do mieszkania na 
szyi jest w niebezpieczeństwie na­
wet wtedy, gdy bawi się po po­
łudniu w piaskownicy nie zda­
jąc sobie sprawy z tego, że to 
Jest groza., bo v.!aśnie w\ pada 
w tym dniu rocznica

Lekarka z Lubina 
fi« reportera Zbigniew^ Figata

„Panorama” nr 31

„Moim zdaniem, i nie tylko 
zresztą moim, obracam się prze­
cież w środowisku młodych pręż­
nych ludzi — nie ma żadnej szan­
sy osiągnięcia pozycji w nauce 
człowiek, który zakład pracy zna 
tylko z dziennika telewizyjnego. 
Nie dotyczy to wbrew pozorom, 
tylko kadry technicznej. Ekono­
mistów również. Wielu hidzi nie 
ma pojęcia eo to przemysł. Jaki 
żywy organizm stanowi np. fab-

Krzyki i
Dokfrkcze-nie ze ttr. 1

szył. Podczas m. in. prokura­
torskiego dochodzenia ustalo­
no, że E. P. wyłudził kwotę 
kilku tysięcy złotych od zak­
ładu; sarn się zresztą do tego 
przyznał, informując, że zgi­
nęły mu pieniądze. Zakład 
nie zwalnia związkowca lecz 
nieuczciwego pracownika, któ­
rego stanowisko wymaga nie­
poszlakowanej rzetelności urzy 
sporządzaniu dokumentów. 
Jakiekolwiek sugestie co do 
terminu zwolnienia (już po 
wprowadzeniu stanu wojen­
nego) są zwyczajna insynua­
cją; dopiero wówczas „Groma­
da** przysłała odpowiedź na 
listopadową prośbę zakładu o 
szczegółowe przedstawienie 
kosztów wycieczki. Wówczas 
to sprawa cała dppiero wy­
szła na jaw.

Rewident jednego z przed­
siębiorstw zwolniony został za 
naruszenie obowiązków pra­
cowniczych. polega jące na od­
mowie wykonywania innej niż 
dotychczas pracy. On sam u- 
trzynsuje że zwolniono go 
tylko dlatego, iż 7 grudnia, po 
długotrwałych staraniach w

sobnoćć wsnesifaMęzyłt, Czy 
byłem statystą? Praewodm- 
czyłera »a przykład obradom 
zespołu do spraw młodzieży. 
To chyba nie jest statystowa­
nie.

— PtocBCgo ZSMP pcha. «ę a* 
tterolnic, miast ograniczyć się to 
działania w śro-dowtasflsai młodzie­
ży robotniczej?

Po prostu potrzebni nam 
są ludzie z wyższym wy­
kształceniem. Pracownicy na~ 
ukowi też. Naszą szansą są 
zetesempowcy, podejmujący 
naukę w szkołach wyższych, 
im silniej pojawimy się w

udawać
szkołach wyżs-zych jako orga­
nizacja młodzieżowa, tym 
szybciej poprawi się atmosfe­
ra ideowo - polityczna wśród 
młodzieży. W środowisku stu­
denckim wytwarza się sprzy­
jający klimat dla ZSMP 
studenci i władze uczelni spo­
glądają życzliwie na ZSMP. 
Musimy to wykorzystać.

— Ale młodzież szkolna swych 
nadziei nie lokuje w ZSMP?

— Przyznaję, że o dziwo 
tam najtrudniej jest rozwinąć 
naszą działalność. Ale musi- 
my, bo najważniejszym i pier­
wszym etapem' „socjalizacji” 
młodzieży jest etap szkoły 
średniej. Będzie to, jak już 
mówiłem, trudne, tym bar­
dziej źe w niektórych szko­
łach nawet nauczyciele z nie­
chęcią spoglądają na nasz 
związek. Najgorszą sytuacja 
jest w szkołach o tradycjach 
ełiitarnych. z przewagą dzieci 
elity inteligenckiej. To naj­
bardziej operne na nasze 
działania środowisko.

— Po co nam, młodzieży, taki 
twór jak Komitet do Spraw Mło­
dzieży przy Kadzie Ministrów?

— Częściowo już mówiłem. 
Komitet powstał z naszej ini­
cjatywy i jesteśmy z. tego 
dumni. W dam nasze nadzie-

yka. Teoretyzują, wymyślają kon­
cepcje, które pasują do życia Jak 
kwiatek do kożucha. Nic dziwne­
go, że po kilku takich ekspery­
mentach, wszystko się wa);’<

Krzysztof M»iatvński 
„Razem” nr 24

„Uważam że marny do czynie­
nia z mitem formalnej dojrzałoś­
ci Tymczasem nie jest tak, że 
w ostatniej klasie szkoły średniej 
jest się jeszcze niedojrzałym, a 
na pierwszym roku studiów — 
już dojrzałym, doświadczonym 
człowiekiem, na którego nie trze­
ba w żaden sposób oddziaływa-'.. 
Uczelnia musi pomagać w prze­
kraczaniu progu między szkolą 
średnią a wyższą, uwzględniać ten 
próg w swojej działalności”.

Prof. Benon Miśkiewicz 
minister nauki, szkolnictwa 

wyższego i techniki
,„Sztandar Mfodycli” nr 163

„Nic dziwnego, że młodzi są 
niecierpliwi i zbuntowani. 'Zaw­
sze byli tacy. Moje pokolenie by­
łe niemniej buntownicze. Na nas

szepty
tonej formie, złożył w proku­
raturze doniesienie o przestę­
pstwie. zawiadamiając orga­
na kontroli państwowej. MO 
telewizję i prasę. Sąd ustalił, 
iż doniesienie to miało chara­
kter szykany, że nic z tego 
co mówił, nie potwierdziło się 
przed prokuratorem. Prócz 
słów rewident nie dysponował 
żadnym dowodem. Pracownik 
nie został zwolniony za to, że 
bezpodstawnie pomówił ko­
legów o przestępstwo, lecz za 
to, że przenieś .orty ze stano­
wiska rewidenta do działu 
głównego specjalisty odmówił 
wykonania prący. Sam posz­
kodowany pisze do TKO in. 
in. tak: „Kończąc te wyjaś­

nienia, które są tylko częścią 
wszystkich zdarzeń pragnę 
zacytować fragment artykułu 
z „Gazety Poznańskiej” — 
„Zamknąć tę szafę na klucz”, 
który tó artykuł sugerowała i 
.polecała, innym ku przestro­
dze Wojewódzka Komisja 
Kontroli Partyjnej w Pozna­
niu. Artykuł ten kończy się 
słowami: „Gdziekolwiek uwal­
niają (redukują, przenoszą, 
przekazują do innego działu) 
rewidenta, tam powinno się

je, że dtziałalność związków 
młodzieży nie zamknie 
się na paogTumowan.ru. Komi­
tet ma zadbać o ułatwienie 
nam dzkałań i jednocześnie 
ma nas odciążyć od wielu 
czynności admanistracyjnyoh, 
gdyż powoli stawaliśmy się 
urzędem. A propos urzędów. 
Nareszcie będziemy mogli się 
wycofać ze wszystkich czyn­
ności administracyjnych i 
przykładowo w podziale to­
warów deficytowych nie hę- 
dzoecny uczestniczyć. Niech 
czynią to wojewodowie. To 
jeb „działka”. Nam to sławy 
wcale nie przysparzało, bo 
wszystkich nigdy się me za­
dowoli. Zawsze znajdzie się 
ktoś, kto rzuci błotem. Nie 
znaczy to, iż młodzież będzie 
pomijana przy podziale dóbr 
deficytowych. Tego m. in. ma 
pilnować właśnie Komitet do 
Spraw Młodzieży. Jego naj­
bliższe posiedzenia \ poświę­
cone będą budownictwu, a 
w tym modnej ostatnio spół­
dzielczości indywidualnej o- 
raz kredytom d'la młodych 
małżeństw. My jako organiza­
cja zajmiemy się działalnoś­
cią polityczną, wychowawczą, 
ideologiczną i tym wszystkim 
w imię czego zostaliśmy po~ 
wółańi?

— Co Jurek Jaskiernia sądzi « 
PRON-ie?

— Odpowiadam krótko — 
jestem za. Gdy'Powstawała 
grupa inicjatywna trochę o 
nas zapomniano, lecz ręczę za 
to, że w' Krajowej Radzie 
Tymczasowej PRON będą zet- 
esempowcy — nie działacze 
funkcyjni naszego związku, 
lecz aktywiści bez funkcji 
związkowych. Z jednym wy­
jątkiem — jako przewodni­
czący /ZSMP zapewne znajdę 
się w Krajowej Radzie Tym­
czasowej PROŃ.

— Co z działalnością Komunis­
tycznego związku Młodzieży 
polskiej?

I— Gdy ukazała się praso -

też narzekano. Byłoby źle, gdy- , 
by młodzi byli potulni i posłusz­
ni. Niepokoiłbym się wówczas o I 
ich przyszłość”.

Alfred Szklarski j
„Przegląd Tygodniowy” ar 27

„Narzucany Środowisk om arty­
stycznym bojkot TV i radia a 
także moralne karcenie tycn ktc 
rzy z różnych względów uważana 
za rzecz normalną 1 uzasadnioną 
współpracę z tymi instytucjami 
oraz prasą itp., dotkliwie uderza 
(nie tylko w sensie finansowym)

młodych wiekiem ! doświadcz t 
niem artystów. Chcieliby się prze­
cież sprawdzić, pokazać społeczeń­
stwu swoje umiejętności Bojkot 
wydłuży ich drogę do kariery, do 
uzyskaniu popularności, bez któr 
rej artysta żyć nie może. Prowo­
dyrzy bojkotu, organizatorzy mo­
ralnych nacisków biorą zai.-tn 
odpowiedzialność za zwichnięty 
start młodych artystów”

Komentator 
„Polityka” nr 33

.Można mieć ból głowy. Można 
mieć czas. Można mieć pokój tak 
zastawiony meblami, te aż się 
ugina podłoga. Żyjemy w cza­
sach, kiedy wyżej ceni «rtę ludzi, 
którzy maja uginające się podło­
gi niż. poglądy”.

Katarzyna Stefańska 
„Filipinka" nr 10

posłać prokuratora. Niech 
sprawdzi dlaczego to robią?”

W tych sprawach nie ma 
mocnych. Choiałoiiy s.ię powie­
dzieć, że nae ma też mądrych 
tam. gdzie konflikt przybiera 
rozmiary ostateczne. Ale prze­
cież to nie cała prawda, gdy 
trzeba odf>o wiedzieć sobie na 
kilka prostych pytań. Czy 
związki zawodowe nie staną 
się jedną z barier przed oo- 
chopnością .nadgorliwością i 
niegodmwością przy zwalnia­
niu z pra-cy niektórych ludzi? 
Czy nie jest niezbędne bv 
starć z pracodawcami unikali 
ci. na których zawsze można 
znaleźć J?ak”? Czy istnieje 
potrzeba szerzenia opinii, że 
uczciwy i sumienny pracow­
nik jest bez szans? Czy w wie­
lu przypadkach zaistniałych w 
tym roku konfliktów praco­
wniczych wszystko, ©o trzeba 
zrobiły organizacje działające 
w stan te wojennym? Gzy wre­
szcie zakłady pracy fuatójsą być 
skrępowane świadomością, iż 
pozbywając się odefpotraeboego 
lub Btesweaśeraneg® pracowni­
ka pomawiasite będą o wszel­
kie niegodziwoścł? Zatoczyli­
śmy duże koło, by wrócać do 
punktu wyjścia. AJe przecież 
chyba nie jest to syriEacJa bez 
wyjścia?

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

wa zapowiedź • zjetódzie 
KZMP ktoś tam za granicą 
wymygfeiit ż» podczas sta 
bu wojeanego w Fo&aue zapa­
nował porządek to i w ruchu 
nńodzteżowym również zli­
kwidowano rófźrioiodffiość i w 
miejsce wszystkich związków 
utworzono jedaa — KZMP. 
Ałe to bzdura, Organaaacja li­
czyła zaledwie członków i 
nigdy nie zdobyła prawnego 
statusu zmązk-A, Podziękowa­
no więc młodym komunistom 
za inicjatywę i poproeaooo o 
więcej, ałe już w rafi&aeń jed­
nego z czterech działających 
w Polsce łegatóe związków 
młodzieży. KZM3* ntogł bo­
wiem wbrew swoim intencjom 

* zostać WTOU.nipuioweny w o- 
słabieoae ruchu nsłodzjeżowe­
go, tworzenie dalszych po­
działów. ftozAunae to dosko- 
naite rozgłośnia „Wdtoej Euro­
py” i mocno agituje za. KZMP.

— Os ąsteiskiflwAeią Ssełffip na
wat?

— Dobrze. Pozo Aa jemy na­
dał największą organizacją, 
skupiającą młodzież wiejską. 
Jęst nas tam 000. a Zwią­
zek Młodzieży Wiejska©} Uczy 
200 000 członków. Próbują 
nam odebrać doswtoację i 
wpływy w środowtóku wiejs­
kim, lecz my się nie datfemy i 
nadal młodzież wiejską pod 
naszymi auspic jasna wnosi 
wiele dobrego w tamto środo­
wisko. ipSMP to również mło­
dzież wiejska. Popieramy 
wszystko, co sprzyja aktywi­
zowaniu młodzieży wiejskiej, 
ale przeciwstawiamy się wów­
czas, gdy aktywność nowego 
związku dotyczy rozbijania 
lub przejmowania istniejących 
struktur ZSMP jest spadko- 
bie r c a Soc i a l i ? t yc znego Z wią z 
ku Młodpeży Wiejskiej. Niech 
7.MW działa jak najlepiej — 
ta nasza konkurencja może 
młodzieży wsi wyjść tylko na 
dobre. Ale niech ZMW two­
rzy nowe, a1 nie. jak to czasa­
mi bywa, przeszkadza w tym, 
co już funkcjonuje.

„Niodztóa reno", olej, 1981.
, Fot. — Archiwum

.erzy Oleksiak urodził się w 
J 1952 roku w Sierpcu. Stućłło- 

wał w Państwowej Wyższej Szko­
le Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu na wydziale architektury 
wnętrz, dyplom uzyskał w 1978
roku. Jest laureatem konkursów 
na rysunek i grafikę im. Ja**a 
Wronieckiego 1 konkursu malar­
skiego uo Jana Spychalskiego. 
Bierze udział w wystawach. Mie­
szka i tworzy w Poznaniu.

Jerzy Oleksiak uprawia kilka 
gatunków plastycznych, najhar­
dziej znaczące Jednak w jet?o 
twórczości jest malarstwo. Jest 
oti w swoich placach realisią we 
współczesnym znaczeniu tego sło­
wa. Maluje głównie portrety. Jak 
pisze krytyk: „Oleksiak portretu­
je swoje postaci z pewnego ro­
dzaju bezwzględnością, jaka ce­
chuje oko kamery fotograficznej— 
I Jeszcze problem tła — bardzo 
Istotny dla tego malarstwa. Olek­
siak unika wypełniania go jakimi­
kolwiek przedmiotami — ba za 
wszelka cenę chce uniknąć nawet 
ich aluzji.

Miody artysta należy do tego 
pokolenia twórczego, które w naj­

bliższych latach określać będzie 
pejzaż plastyki polskiej, (bran)

Bez białych plam
Rozmowa z płk. prof. dr hah. Kazimierzem Sobczakiem 

komendantem Wojskowego Instytutu Historycznego

nie sprawy na pierwsze miejsce. Chodziło jed­
nak o zaakcentowanie antyrosyjskich i anty­
radzieckich tendencja w polityce Piłsudskie­
go i przypomnienie jego legendy męża opatrz­
nościowego.

— Koncepcja programu nauczania historii, w 
którym eay t« pomija się niektóre wydarzenia, czy 
też akcentuje wyłąeznie sukcesy, okazała się nie­
skuteczną. Jeśli nie chcemy, by „białe plamy” za­
pisywał polityczny przeciwnik, tunsitny to czyntt 
rzetelnie i bez niedomówień. Które tematy prze­
de wszystkim wtąetyłby pan profesor do ebiegn 
szkolnego?

— Trzeba bez przeirraczania ukazywać całą 
naszą historię. Wszystkie nurty, zjawiska i 
ludzie winny otrzymać rzetelną ocenę, by 
młodzież zrozimnała, że dzieje narodu nie 
sprowadzają się do następowania po sobie ko­
lejnych pokoleń, kolejnych formacji społecz­
no-politycznych. Nowy program nauczania 
historii, obowiązujący od września ubiegłego 
roku, w żitiacznyza stopniu odpowiada tym 
wymaganiom. Musi on być jednak wzboga­
camy, na przykład o rozmaite zjawiska ł ten­
dencje polityczne z okresu drugiej Rzeczy­
pospolitej czy o złożoność struktury społeczeń­
stwa w latach drugiej wojny światowej. Na­
leży ponadto ukaaać powiązania historii Pol­
ski z wydarzeziiaaai w kmych krajach, mają­
cymi wpływ na nasze losy. Diatego osobiś­
cie jestem przeciwny omawianiu takich wy­
darzeń, jak „cud nad Wisłą", przewrót majo­
wy, okład Ribbentrap — Mołotow, powstanie 
warszawskie — w oderwaniu od ich kon­
tekstu. Nie aaośtoa też ctoejów PoŁski Indo­
wej sprowadzać do kolejnych kryzysów.

— Csty zgodzi się pan, ós w progr*nń« »*oenk- 
aia historii aałeżatoky aa praykfcMl uwzględnić na­
rodowy (drogi, oóofc kłasowogol aort dziejów ro­
cka robotniczego, koaoepeję FSzodsiciego woUci o 
ukształtowanie wscteedniej grenlcy
óo odayskaata ttun będęeyab ped psaowaaiem 
Pułstel w H12 rokuj, • wszystkie wydarseada 
zanotowane prsez historię we wrwwii IMS ręka? 
Czy zgodzi się pan. że omawiając w sskołach dzie­
je Potoki pe drogiej wojnie światowej po­
winniśmy przemilczać form walki z politycznym 
podziemiem, problemu legitymizacji PKWN i Rzą- 
d« Tymcsasowega, istoty kryzysa w noka J»to, a 
więc tatate sag^duień prawiewwe-nsejwna- 
lUtycanego i lewicowego cdciryiesua, wee- 
szcóe — za^Hizepaanczeuia aa^epozych tsra- 
óycji i autentycznych zdobyczy FFK •, pws?
A Jeszcze _ wewnętrzne awarnnkowaitia kwito 
jednostki w Potoce, niechlubna karta zapi.mna 
przez X Departament Ministerstwa Bezpieczeństwa 
PBbUczaego, grudzień id» roku_

— Z całą \ pewnością trzeba uesyć patrzenia 
historycznego, zwalczać zaś ahistorycane. Jest 
to możliwe właśnie przez zaprezentowanie 
spraw polskich w szerokim kontekście e»wx>- 
pejsidm, co zapobiegnie także tendencji do 
wychowania nacjonalistycznego. Tematy, któ­
re pan przytoczył, należy omawiać tylko w 
takim zakresie, w jakim możliwa jest rzetel­
na ich ocena, a więc zaawansowanie badań 
źródłowych. Dotychczasowe doświadczenie 
uczy, że jednostronna interpretacja dziejów 
najnowszych, pozbawiona źródłowej podstawy, 
przynosi szkody. Młodzież powinna sobie 
zdawać sprawę z takich obiektywnych ogra- 
nięzeń.

— Jakie mogą być pozytywne skutki rzetelnego 
zapisywania „białych plam”?

— Przede wszystkim wiedza o przeszłości 
nie będzie zawierała luk. Wytrącenie w ten 

sposób broni przeciwnikowi politycznemu, któ­
remu nie zależy przecież na odkrywaniu 
prawdy historycznej, oznaczałoby także to, 
że młody człowiek znalazłby w szkole odpc- 
wtedź na nurtujące go pytania. Ważniejsza 
jednak .jest rysująca się możliwość takiego 
kształtowania świadomości historycznej i po­
litycznej, której istota stałoby się rozumie­
nie złożoności procesów dziejowych co ma 
istotne znaczenie dla dostrzegania uwarun­
kowań i potrzeb czasów nam współczesnych 
Przecież gdyby społeczeństwo od początku 
zdawało sobie sprawę z kosztów wzrostu sto­
py życiowej w latach siedemdziesiątych, z
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— Jak się pan czuje Jako chłopiee do bicia?

— niby wszystkiemu winni są masoni, 
Żydzi, a teraz jeszcze historycy? No cóż — 
żyjemy w okresie, gdy właśnie nas wzywa się 
do tablicy, obarczając odpowiedzialnością za 
kryzys świadomości społecznej. Zapytajmy 
jednak o stan prac nad najnowszą historią, 
o dostępność wydawnictw i o poziom edujbi- 
cji historycznej... Śmiem twierdzić, że deka­
da lat siedemdziesiątych zaowocowała wyni­
kami, jakich historycy wcześniej nie odnoto­
wywali. Wystarczy wymienić trzy duże opra­
cowania, dotyczące dziejów Polski (które są 
zbiorowym dziełem środowisk poznańskiego, 
krakowskiego i warszawskiego), badania nad 
historią powszechną i — rozpoczęte — nad 
kulturą i świadomością społeczną. Chociaż nie 
ma jeszcze spodziewanych wyników tych os- 
statoich. przecież zgromadzono obszerny ma­
teriał (także z dziedzin dotychczas zaniedba­
nych), który jest nadal opracowywany.

— Csy Jednak vr latach siedemdziesiątych histo­
rycy —- Jak si^ te ©(srtółas, — prrestaU być „<y»- 
pozyeyjni”?

— Nasze środowisko chyba najwcześniej 
zaczęło przejawiać niepokój o kierunek roz­
woju państwa, przede wszystkim jednak o 
rozwój nauki. Protestowaliśmy przeciwko de­
cyzjom dotyczącym niewielkich nakładów wy­
dawnictw o tematyce historycznej. Cóż bo­
wiem z tego, że pojawiały się prace odkry­
wające „nieznane lądy”, jeśli nie mogły one 
dotrzeć do szerokich kręgów społecznych?

— Nie ma J«i więc „Małych piasm5*?
— Sądteę, że w nauce faktycznie już fch aie 

ma. Są tylko zagadnienia zbadane dobrze i 
niedostatecznie, co zależy od wielu czynni­
ków, a przede wszystkim od dostępu do do­
kumentów, które znajdują się w archiwach.

— Mimo wszystko mtdai żyjemy Jedsak w krę- 
gw narodowych mitów i legend, Cxy był pan za- 
skeczoay istitą lawiaą publikacji wydawanych po­
ra oenswrą w tataeh 1#W — 1981? W ^»osóh ed- 
micany niż t® esyniona oficjalnie, prezentowano 
w Biek aoaędsy. łasymi 4xiałateość Józefa Piłsad- 
sttego, sprawę Katynia, antyhitlerowską konspi­
rację, stosunki poł^co-rathdeekta, a nawet dzieje 
polskiego raebn robotniczego — te wspomnę tyl­
ko o sfałszowanych o4 początku d9 końca „wspom­
nieniach” Władysława Ckmiałkl pt. „Moj? ester- 
naieło tert”—

— Nie, nie byłem tym zaskoczony. Owe 
wydawnictwa nie miały worawdzie nic wspól­
nego z naukową rzetelnością, chociaż bardzo 
silnie oddziaływały na różne kręgi społeczeń­
stwa, przede wszystkim na młodzież. Przy­
czyna tkwi chyba w nauczaniu historii. Ob­
serwowaliśmy systematyczne ograniczanie 
liczby godzin przeznaczanych na ten przed­
miot, a nawet jego wyrugowanie z niektó­
rych szkół (zwłaszcza technicznych) i zastą­
pienie bardziej ..dworskimi** dyscyplinami. 
Chociaż przy każdej okazji przedstawiciele 
kierownictwa politycznego mówili o wielkim 
znaczeniu tej dyscypliny, w praktyce tra­
ktowana ona była okazjonalnie. Duże braki 
merytoryczne i metodyczne zawierały powie­
lane przez wiele lat podręczniki, których treść 
daleko odbiegała od aktualnego stanu badań 
nauik owych.

—- Skutki preesatf!cxaate „niewygodnych” tezna- 
fców fatalne™,

— Przede wszystkim dlatego, że — tenden­
cyjnie prezentując sprawy dotychczas prze­
milczane, utrwalano owe mity i legendy. Dla 
młodzieży było to obiawieniem -‘-okazało się. 
że jest jeszcze irma historia, nie tylko ta z 
nudnych podręczników. Trzeba przyznać, że 
przeciwnik polityczny trafnie dobierał tema- 
Łykę. Nie chodziło mu .jednak o rzetelne uzu­
pełnienie edukacji historycznej, lecz o kształ­
towanie takiego stanu świadomości, by spo­
łeczeństwo chciało przyjmować polityczne 
tezy antysocjalistycznej opozycji. Temu $5l?- 
Wi służyło r)a przykład negowanie głównego 
czynnika sprawnego dla, odrodzenia państwa 
polskiego w 1918 roku — sytuacji rpiędzyna- 
rodowej, w tym rewolucji październikowej 
W’ Rowu, na rzecz silnego eksponowania czy­
nu łegiwiowmgo Nie można go pomniejszać, 
afe też byłoby błędem wysuwanie tej właś­
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I> to po«te*wm fryc bo ket e-Jfl rem pierwszego wwuy- 
czmego /etietowu? Nie u- 

krywał swych wątpliwości 
kolega redagujący „głosowy” 
dodatek młodzieżowy. Wpraw 
dzie podkreślał, iż tekst pu­
blikowany pod tą winietą bę­
dzie niezależny i samorządny, 
iedroktae gdy usłyszał iż inau 
gurpęyjny zapis ma być o Ka­
ro fu Szymanowskim, na jego 
twarzy zarysował się grymas 
nie&cttławołenia. Dopiero gdym 
zapewnił go, że muzyka twór­
cy „Hamasi” nieobca jest i 
znakomitej większości zwoi en 

sików muzyki rozrywkowo-roc- 
kowej, redaktor ów ustąpił. 
Do końca wszakże nieprzeko-
nany czy aby nie bluffuję.

Nieliczni są chyba miłośni­
cy rozmaitych gatunków i od 
mian muzyki zwanej umow­
nie rozrywkową, którzy nie 
słuchaMhy czwartego — ste­
reofonicznego — programu 
Połskńepa Radia. A jego mu­
zycznym sygnałem jest kilku­
sekundowy fragmencik... TV 
Symfonii „koncertującej” Ka 
rolo Szymanowskiego.

Nże mam złudzeń i wiem, 
że od słuchania — nawet czę­
stego — k&fcn taktów, do poz 
uanja jednego choćby dzieła 
największego po Chopinie pól 
skrego kompozytora droga da­
leka. My$ę jednak, iż w 
dniach nieodległych setne i 
rocznicy urodzin (3 lub 6. X 
1332) i 45-lecia śmierci, gdy 
muzyczny świat, pod patro­
natem TTNRSCO. "Obchodzi 

Rok Szyma 
nowsktegtt, w mieście z wielu 
wodęctów fortu twór-

Obrazki z krainy dzieciństwa
~y tyefe Jat wie porami,

wtede pacholę...” Któż 
“ r. ptoaray nie sięga w swoim 

£* wspomnień z dzie- 
kżóry nie próbuje po raz 

t* swoóeh czytelników, ale 
przeżyć tego, co z 
>J młodości tafe 

sśę »a kliszy pa­
na młodością ści­

nkę tycie. AJe chyba na,j- 
tyeh, kMezy poddawani 

«R JnJ Matantn gdzieś daleko, aa haourf 1 botwiiI. Tak słało się i 
x OMjwuji Miłoszem. który po 
kJMkiMłjjliLtd.ęifiu Jatach tycia w Sta- 
w»«*i ^Jednoczonych też odbył 

wędrówkę do tej krainy 
jnfcą Jest w rzeczy samej 
pamięci o naszym dzieciń- 

I powstała „Dolina Issy”, 
órtedw wydana w Potece, a teraz 

przez Tadeusza Kwi­
to: pisarza, ale 1 fil- 

I jednocześnie ziomka 
Obaj wywodzą się bo~ 

z libry, z tej części ziem 
które przed wojną na­

de Polski. ale gdzie Polacy 
prewandzWi się ałbo w miastach, 
nflbe tkwili w szlacheckich dwor- 
kwetł, gęsto oóocnomyoh żywiołem

Ktawfets JmrfW. Powotrtaje ona ta­
ka. póki się nie wróci w dojrza- 

‘łyea wieku do miejsc urodzenia. 
Wówozes wszystko wyda nam się 
wsssóe Jakieś małe biedne,

Cosi inkse, ale tyz dobre
cy, nienależyte dostrzeżenie 
tej postaci byłoby sporym
nietaktem.

Dowiadując się zewsząd jak 
tego roku wspaniale przyjmo­
wana jest pod różnymi sze­
rokościami ' geograficznymi 
muzyka Karola z Tymoszów- 
ki rodem, można mieć na­
dzieję. iż szerokie kręgi me­
lomanów wkrótce poznają jed­
nak i zasmakują w sztuce te­
go najwybitniejszego polskie­
go romantyka, współczesności. 
Człowieka, który żył stosun­
kowo niedługo i pozostaw# 
niewielką liczbę dzieł (za­
wierająca 63 opusy), lecz któ­
ry swą twórczością zasłużył 
na poczesne miejsce w świata 
wym dorobku muzycznym.

Karol Szymanowski, który 
fbyć może z powodu nadwątlo­
nego zdrowia: od dzieciństwa 
nękała go gruźlica) nigdy nie 
założył własnej rodziny i przez 
większość życia nie miał prdk- 
tucznie własnego domu, bar­
dzo wicie podróżował: po Rn- _ 
ronię, po Ameryce. Dotarł na­
wet. na kontynent afrykański. 
Z jednej strony dzięki pomo­
cy niezliczonych przyjaciół (w 
większości artystycznych zna­
komitości pierwszej połowy 
naszego stulecia), z drugiej.— 
nierzadko byty to wojaże „za 
chtebem”.

brzydkie,
We,
pamięei.
rzy nie weweają! Albowiem bajłrat 
w ich pamięci n-ahfera eerez to no­
wych barw, ptękffióeje, staje się 
coraz bardziej tejeowriezta i p». 
ciągająca. Tak zdaije a*ę był* 
właśnie z kCttossen i KonwteMm 
i ich wyedeesfcą d» Łttswy Kowłeó- 
stetej, gdzie znajdowała się rocfcśn- 
»a posiadłość Mfkłszów — Srofcej- 
mte i gdzie w>«£y Czesław przeby­

wał być modę najwspan^ałsne fbo 
dla każdego są natj wspa>wta&»e) 
łata swego tycia, wśród pwazet, 
rzek 1 J«ńw wśród
których anaczenia nie po; 
ałe które x przejęctem po 
wał.

Książka 1 pod tym
tytułem są ©■woscem 
twórców do Ich stron rodrfsmyeh, 
które opuścili dawno tema. O*p*- 
Wiadają Jak te strony wyglądały 
1 iw ©ta» dwje wtrtaozersłde ob­
razy litewskiej przyrody — Jedne 
z na ^piękniejszych w pofałubn tft- 
Bole. Obrazy wysmakowane boło- 
rystycCTde, pejttaite z róbnydh pór 
dnia i nocy, dalekie kr»Jo*xMwy l

m«at kłopoty. Na jego utrzy­
maniu pozostawała niemała 
rodzima, w tym poważnie cho­
ra matka. Chociaż do pienię­
dzy 'Szymanowski nie zwykł 
przywiązywać większej wagi, 
ciężko jednak na nie pracował 
koncertując jako pianista (u- 
ważttł przy tym. iż był dość 
miernym wykonawcą). A gdy 
zgromadził ich trochę wiecej, 
przeważnie oddawał innym, 
bardziej — jak m* sic zdawa­
ło — potrzebującym. Tak 
wspomina jego siostrzenica 
Krystyna Dąbrowska: „Nie. 
wiem czy ktokolwiek oriento­
wał się. że ten człowiek tak 
niewiele, tak bardzo niewiele 
posiadał. Nawet. „Atma” („je­
go” ukochaną wfłia zakopiań­
ska) była cudza, i pianino, 
przy którym komponował — 
cudze. Cały jego majątek sta­
nowiły. fotele, parę makat i 
obrazów, gary na kwiaty, gu­
mowy tub i... tą chyba wszyst­
ko”. Szczególnie w latach 
trzydziestych bywało często, 
że komponował w przerwach 
między męczącymi podróżami 
zarobkowymi. A jednak właś­
nie wtedy stworzył wspo-ropio- 
tw 2V Symfonię „koncertującą” 
i dokończył boi et „Harnasie”.

Obydwa te wybitne dzieła, 
a także arwpdzieto — „Stabast 

•w ro­

ku 1St!& tóę w istotnej
mierze z Poznaniem. Tu, w 
październiku 1932 roku, na sce­
nie Teatru Wielkiego nastąpiło 
światowe prawykonanie IV 
Symfonii z kompozytorem w 
roli solisty, a trzy i pół roku 
wcześniej odbyło się pierwsze 
w kraju w obecności kompo­
zytora wykonanie „St.abat Mu­
ter". Poznaniacy też byli pier­
wszymi w Polsce widzami i 
słuchaczami „Hamasi”, w 
kwietniu 1933 — w rok po 
śmierci Szymanowskiego.

Tak jak za życia kompozyto­
ra— choć stolica Wielkopolski 
nie należała do miast najbliż­
szych sercu Szymanowskie­
go takich, jak Zakopane. War­
szawa czy Paryż — tutejsze 
placówki muzyczne, zabiegały 
o jak najczęstsze prezentowa­
nie jego dzieł, tak i w „Mię­
dzynarodowym Roku” zadbały 
o jego jak najgodniejsze ucz­
czenie, o czym wielokrotnie 
„Głos” pisał.

Nie sądzę wprawdzie, aby 
muzyka Szymanowskiego mo­
gła teraz rywalizować wśród 
nastolatków z muzyką „młodej 
generacji”. lecz zachęcam czy­
telników do wysłuchania cho­
ciaż jednego utworu autora 
„Hamasi” A gdyby sic oka­
zało, że ten pierwszy nie bę­
dzie ostatnim. życzę wam by- 
ście kiedyś mogli szczerze wy­
powiedzieć myśl podobną do 
tej, którą przed, prawie pół 
wiekiem wyrzekł sławny mu­
zykant góralski Bartuś Ob- 
rochta: „Piyknieście to wyzda- 
jołi. panie Szymanowski. Wy 
juz cosi takiego w uchu ma­
cie, cosi inkse jako jo, ale tyz 
dobre!”

WOJCIECH NENTWFG

Samochody 
szybsze 

otf śmierci

Bez białych plam
Dofcońcsewe se s^, 3

pew&pścńą nie doszłoby do 
tak dramatycznego załama­
nia.

— Csy sądqtf paw, te dsdsdaj Jest 
likwidacja wszystkich

W-

-fj-iodłużne cygara, bolidy „prastarym zwyczajem* zwane Jeszcze
|-H samochodami, ryczą na najwyższych obrotach, ustawione w 

I szyku startowym. Chorągiewka startera zatacza tuk t pojazdy 
jak wystrzelone z kata pulty wyruszają na trasę. Nie wszystkie. 
Kilka z nich sezepionych z sobą utyka na starcie. To Jeszcze akt 
groźnego — szczęście w nieszczęściu. Przy większej szybkości, parę 
metrów dalej konsekwencje takiej kraksy byłyby już nieporówny­
walnie większe. Póki co, pozostałe maszyny mkną dalej w opętań­
czym tempie, okrążając raz za razem wytyczony odcinek trasy. 
Jest ich jednak po każdej rundzie mniej. To Jakiś defekt, to wy­
padnięcie z toru, to kraksa, to któryś stanął w płomieniach. Na tt» 
ludzie przychodzą, za to ludzie płacą i to chcą oglądać. Zapominają 
jednak, że tymi pędzącymi maszynami kierują żywi ludzie. W każ­
dym samochodzie siedzi człowiek, któremu na pewno do wrót nie­
bieskich niespieszno, ale om za swoje ryzyko bierze pieniądze ęi W 
niemałe), więc jego „psim obowiązkiem” Jest ryzykować i przybyć
na metę przed konkurentami.

Formuła I. Samochodowe wyścigi ze śmiercią. Bieżący sezon po­
chłonął kolejne ofiary. Zginął na torze, chociaż nie podczas wyśdgn, 
ale na treningu przed Grand Pr±x Belgii, Jeden z największych ta­
lentów automobUizmu — Kanadyjczyk G. Villeineueve. Jego łos 
przed laty podzielili inni kierowcy, plasujący się na czołowych lo­
katach klasyfikacji mistrzostw' świata; taki choćby R. Pettersen. Gi­
ną również kierowcy, których nazwiska pojawiły się w czołówkach 
gazet sportowych dopiero po ich śmierci. Do nich należał Włoch R. 
Paletti ostatnia ofiara samochodowych wyścigów formuły I, który 
poniósł śmierć w Grand Prix Kanady. Jego samochód zderzył snę 
z innymi zaraz po starcie, ale była to już szybkość MO km na godz. 
N. Kauda — żywa legenda automobilowych torów. Nikt dzisiaj nśe 
zliczy na Jego ciele blizn po ranach odniesionych w kraksach. Bn 
ciało Datsdy to jedna wielka błizna. Startuje nadal. Nie wypadł x 
wieżktej ruletki. Z tych ładzi rzadko, kto odchodzi. W ostatnich 
czasach jedynie M. Anddrettt, który aressstą jwż powrócił na tor. A. 
Jones, J. Bont.

Od 1898 roku dła » kierowców tor wyścigowy stał stg grobem. 
Im tragiczniejszy wypadek, tym gorętsze budzi dyskusje nad sen­
sem kontynuowania wyścigów. Szczególnie teraz, w ezasach eksplo­
zji udoskonaleń technicznych. Rozpoczęło się od „Renaulta”, który 
pierwszy zostosował siinik, pozwalający na prostej rozwijać zdecy­
dowanie większe prędkości. To Już niemal odrzutowiec. Potężne 
płaty dociskowe muszą go utrzymywać przy ziemi, by xde orifTO- 
nął. Za ^Renaułtens* pospieszyli inni. Nie wełno wypaść z konku­
rencji. Szybciej, szybciej... 1 jesateoe trochę. Prędkość wzrasta, bez- 
pieczeóetwo Jazdy maleje, moc sHnłków rośnie 1 samochody aa 
prostym odcioko toru rozwijają niesamowitą prędkość, z którą 
trudno Jest wprowadzić Je w wiraż. Widocgmość również Jest ogra- 
niczona. Przy tej szybkości kierowca widast przed sobą drogę o sze­
rokości niteczki. Trąd kontrolę nad pojacaiem, ale Jedzśa. Nie­
rzadko po śmierć.

Samochodowe tery. Ntebeządecnoe, ute puzystwoowane do Jazdy « 
takimi prędkościami. Były przecież budowane wiele lat temu 1 bu­
downiczowie nawet nie naarzyM • takim rozwoju motoryzacji i ta­
kich szybkościach. Niewiele nowego może też wymyśłeć przemysł 
gumowy. Takie firmy Jak „MteheKin” 1 „Goodyear” prześcigają się 
w udoskonaleniach swych wyrobów, Jednak nie są w stawie swpew- 
nić, przy takich prędkościach samochodów, pełnej przyczepności 
opon. A czym to grozi, wiedzą nawet utedziełw) kierowcy. Również 
sami uczestnicy wyścigów formuły X igrają ze śmiercią. Już tym, 
że zdecydowali się na start, a Jak Już wystartowali to rzecz oczy­
wista chcą przyjechać jak najprędzej. Przed rywalami Niezbyt bez­
pieczne rozlokowanie pól startowych, wałka o Jak najlepszą pozy­
cję wyjściową powodują, że najwięcej wypadków ndarza się tuż po 
starcie. Tak zginął właśnie Paletti. O zwycięstwa w formule I wał­
czy się ryzykując życiem. Bu Jest takich odważnych? Aż nadto 
Wieka młodych kierowców wyścigowych, a i sporo tych z dużym 
doświadczeniem, lecz w niżej klasyfikowanych fommułacn, niemało 
dałoby aa możliwość startu w —klasie lordów”. Wiele, ałe ery i ży­
cie?

— Historykowi — «Sa do- 
koskanńa syntezy i eceny zja­
wiska — potrzetona je»t per­
spektywa caasu Nie tylko u 
naa włanłaa zabezpiecza się 
przed pochopnymi ©eenami 
dziejów najnowszych, usta­
nawiając bariery w dostę­
pie do materiałów archiwal­
nych. Dzisiaj możemy do­
głębnie ocenić wydarzenia 
pierwszych łat po IT wojnie 
światowej, do około połowy 
łat pięćdziesiątych. Na przy­
kład dopiero w tym roku sze­
rzej omawia sśe tzw. odchyle­
nie prawicowo-macjonałjstycz- 
ne.

— Mf mmkUm wię« — x iw»r- 
czy« obiektywnych — x»płsać 
wszystkich „białych Fhnt" w 
programach Sokoinych™

— Oczywiście. Czy jednak 
najnowszych dziejów nie moż 
na pdbłiezraie prezentować? 
Otóż można i trzeba.

— *«dęk«Ję ca rozmowę. 
Rowmawtał ZYGMTJNT R<W,A

Czekają »ź się zwo&ni miejsce. A zwalmJu się zasrwycaaj tytko w 
wyniku śmierci Innych. Z rzadka ktoś wycofuje słę dobrowolnie. 
Następcy czekają więc na śmierć mistrzów, by samemu ao^ać sd- 
strzem i... Włoch Paletti nie zdążył zostać mistrzem. Zginął Jako no­
wicjusz. W wyścigach samochodowych forwuły I. Włoch R. Pałettf 
iw rarte ostatnią ofiarą. K. RoSberg ostatnim julertracm śwłwtn. K3te 
następny?

Nie tempo 
ważne.
'lecz kierunek

Fot. „Głos” — R. Królak

Dzień, w którym ukazu- 
się naf^z dodatek jest 

iem niezwykłym. Dzisiaj
ęc chociaż

POCAŁUJ ŻONĘ

jłej niż zwykle, z uśmie- 
em przyjmując skibki z 
itrobianką do pracy.

J Korespondentka
Reutera rełac jonuje pa

wodzenie w Argentynie wspo- 
j rrtnteć żołnierzy z zakońcw- 

nej klęskę próby edryskenie 
s8ę przez ten kraj Wyep

d FałklandzMck (MałwiftskłcM.

Zbiór
zbawionych Iluzji argentyń­
skich rekrutów, o wojnie fał- 

klandzklej (malwińskłej), wsko­
czył na lastę książkowych hesteeó- 
ierów w tym kraju. Książka Sł- 
'.etniego argentyńskiego ćhdeewń- 
karza Daniela Kona: „Dos chieoa 
de la guerra” („Dzieci wojny**) 
maluje obrazy odwagi 1 cierpień, 
walk 1 nierównych szans, pcowadeo 
nej — jak to często udowadniano 
— pod nieudolnym, bezlitosnym 1 
nieskoordynowanym dowódootwera.

Kon, dziennikarski „wolny strze­
lec”. przeprowadził dziesiątki wy­
wiadów z żołnierzami, którzy po­
wrócili na łąd, zanim dokonał se­
lekcji, obejmującej osiem 
wledzi spisanych w pierwszej osa- 
bie 1 uzupełnił je krótkim ree- 
działem końcowym.

Końcowa część książki, która w 
ciągu trzech tygodni po jej uka­
zaniu się miała już cztery wyda­
nia. jest szczególnie przejmująca. 
Opowiada ona o łosie rekruta T., 
zdolnego pianisty 1 aranżera, któ­
ry stracił dwa palce oraz trzech 
najlepszych przyjaciół, a obecnie 
rozpacza w łóżku na oddziale psy­
chiatrycznym.

.Zacząłem robić wywiady z 
tymi chłopakami, kiedy jesacrt 
nikt nic nie wiedział, co się tana 
naprawdę działo Początkowo do­
stawałem dreszczy, słuchając ich 
opowiadań o okropnościach, przez 
•akie przeszli” — powiedział Kon 
korespondentce Reutera."

Zziębnięci i zgłodniali żołnierze 
frontowi opowiadali o chaotycz­
nym rozdziale żywności 1 odzieży, 
których nieraz brakowało w o-

W plecaku z buławą 
braknie miejsca na chleb

tyhakteh
w ren­

ów. pomimo gro­
źby iwiiędi kar Cl, których na 
tym Mhwyteteo. Jak mówi Son- 
baco, ml udali ml t, t x ubogiego, pół- 

rejowH Argen­
tyny, by« wmwmate do Wenta, ze 
związanymi rąbami 1 *oga«at, im 
m rodnej ztanai.

Santiago powtedzńał, że niektó­
rzy (rfteerowit rezerwy wołett ka­
rać aa takie wybrocaenta Inaczej, 

unyeh do atanla na 
i x gołymi podnie- 

stenyoa w górę rękouaa, ałbo rooB- 
bterejąe ich ad pnaa w dół 1 bi­
jać. Pewnego raeu, aaówi ?tootia- 
go, pod wpływem wściekłości im 
wkdok żołnierea, leżącego na zie­
mi i brtyeząeego z zimna, »*e ba­
czne na ryeyko Ukarania ge w ten 
aaa sooaób, aapyfał cm swego dowód 
ę. „W juki spoaóh zamierzacie wal 
czyć z Anglikami, Jeśli sami do­
prowadzicie dc odmrożenia ciała 
własnych żołnierzy?” Pomimo tego 
pytania. Sookbage nie został za to
ukarany

kołnierze, którym polecono p- 
trzymywać pozycje obronne wo­
kół sżoRey Falklandów, Fort Stan­

ley, aaówtą, fue wyOtoao ich tum
„w cłeMum”, bee żadnych map. Ns 
przesado miesiąc przed desantem 
Brytyjczyków na wyspach, mu- 
słeti oni wykopać oteoipy i — Jak 
mówi pewien młody weteran — 
żyć „tak J«k Jaafciwtowcy”. Opsrócz 
poszukiwania zrzucanej czasami 
żywności, jedynym ich zajęciem 
było zabijanie i ściąganie skór z 
owiec oraz nieustanne czyszczenie 
przestarzałej, a często także wa­
dliwej broni.

Kiedy Brytyjczycy wyłądowali, 
argentyńskie oddziały, z powoda 
trzech tygodni bezsennych nocy, 
podczas których nasłuchiwano 
bombardowań z morw i powie­
trza, kierowanych na ich poey- 
cje, straciły Jwż eneTglę i mora­
le.

W końcowej bitwie, gdy bry­
tyjska artyleria ułokowana na lą­
dzie wystrzeliwała trzy salwy na 
sefciMłdę. całe sekcje argentyńskiej 
obrony zostały pozbawione łącz­
ności radiowej ze swym dowódz­
twem. Pozbawione Już także a- 
municji. oddziały te nadaremnie 
oczekiwały na roz.kaz wycofania 
się

„Kiedy niektórzy żołnierze w no- 
cy zostali osamotnieni, na próż­
no occekiwałi pomocy od swych 
dowódców” — powiedział Juan 
Oarlos. zktóry jako bezbronny sa­
nitariusz, pod ogniem zbierał z po­
ła bitwy rannych.

Bta wielu żołnierzy, pierwszym,
a często 1 ostatnim spotkaniem z 
wrogiem, była szarża mrożących 
krew w żyłach włączonych do bry­
tyjskiej armii, nepalskich Gur­
khów, którzy — Jak mówią re­
kruci — beztrosko przedzierali się 
przez poła minowe, słuchając je­
dnocześnie muzyki stereofonicz­
nej z kieszonkowych magnetofo­
nów. „Gurkhowie szli do ataku 
bezpardonowo.pod wpływem mo­
cnych środków dopingujących, za­
bijając każdego, kto pojawił się 
na ich drodze” — powiedział Guil- 
lermo.

Santiago opowiada o walce mię­
dzy grupą ukrytych w okopie Ar­
gentyńczyków i dziewięcioma ata­
kującymi Gurkhami. „Pięciu czy 
sześciu Gurkhów odniosło rany od 
granatów lub pocisków karabino­
wych. Ich pozostali przy życiu 
koledzy wyli i śmiali się Jedno­
cześnie Podskakując ; śmiejąc 
się, sami oni dobijali natychmiast 
rannych rodaków” Santiago przy­
tacza też świadectwa dwu żołnie­
rzy którzy przeżyli inny atak i 
widzieli jak Gurkhowie roztrzas­
kali czaszki sześciu Argentyńczy­
kom, którzy rzucili na ich wi­
dok broń, ) na klęczkach błagali 
ich o litość.

Autor książki mówi, że wśród 
wypowiedzi, które zebrał, liczne 
były oskarżenia Gurkhów o do­
konywanie gwałtów. Postanowił on

jedzcaR arezygoować m ■peww
dsanią wiarygodności tych z*mr- 
tów, ponieważ większość ofiar 
tych gwałtów pozostawała na ku­
racji psychiatrycznej.

Nadejście żołnierzy bryty Jakich 
przyjmowano więc w włęśwanśeA 
przypadków z ulgą. Ałe dla Fabto- 
na E. jch przybycie było bardom 
bolesne. Po nocy spędzonej w 
swym wykopie, gdy zabrakło ma 
amunicjŁ, poddał on się tyłteo po 
to, aby móc pracować przy cho­
waniu członków Jego zdziesiątko­
wanej kompanii. „DaM ml łopatę 
i wraz z kilkoma innymi chłopa­
kami zaczęliśmy pracę. Było fo 
bardzo przygnębiające zajęcie. Ko­
pałem ziemię i płakałem, kopałem 
i płakałem...”

Repatriacja argentyńskich Jeń­
ców wojennych na pokładzie bry­
tyjskich okrętów, wielu z nich 
unaoczniła różnice między obiema 
armiami „Myśląc o tym, jaka by­
ła organizacja, koordynacja 1 sza­
cunek wśród Anglików na pokła­
dzie „Canberra” zacząłem się zasta 
nawiać: w czym tkwi zło u nas, 
Argentyńczyków...? I nie mo­
głem znaleźć na to odpowiedzi. 
Musiałbym spędzić dłuższy czas 
na tym okręcie, aby sobie to wy­
jaśnić” powiedział Guillermo.

?.aden z żołnierzy, którzy bytt 
indagowani przez Kona, nie kwe­
stionował prawa Argentyny do su­
werenności na Falklandach (Mai. 
winach). Wszyscy oni jednak wy­
razili ubolewanie, że próby roz­
wiązania tego sporu drogą dyplo­
matyczną, zawiodły Ariel, który 
odkąd przebywał w okopach i peł­
nił 24-godzinną wartę w siedzibie 
władz w Port Stanley, cierpi na 
chroniczne bóle reumatyczne, mó­
wi: „Czasami myślę sobie, że gdy­
by przywódcy obu krajów znale­
źli się razem. Jednocześnie, w mo­
im okopie, wojna skończyłaby się 
natychmiast. Nie chciellby oni po­
zostać tam ani minutę dłużej”

JANE KLIMA


